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psucie R zym ian  i konieczność krwawój nauki, 
przez k tórą  ludzkość ów czesną przyprow adzić  n a 
leżano.

O d p ar ty  w P ers j i  wyruszył nap rzód  na cesars
two wschodnie i zdobyw szy wszystkie warownie na  
pogran iczu  i 1 li ryj s k i m , rozc iąga ł swe hordy  na o- 
groinnej pięćset, miljonowej przestrzeni od m orza  
Czarnego  aż do A drjatyckiego. U niesiony dum ą 
z tak świetnego powodzenia, w ypraw ił  posłów do 
dwóch cesarzów wschodniego, i zachodniego, k tórzy  
stanąwszy przed przstraszonemi władcam i,rzekli  im:

•— „ A tty la  mój i wasz pan, poleca wam p rzygo
tować pałac  dla niego.”

Teodozjusz cesarz wschodni mianujący się n ie
zwyciężonym,z po tul nem przerażeniem  p rzy ją ł  tak  
zuchwałe oświadczenie i z największym pośp ie
chem zaczął ściągać rozproszone w różnych  s t ro 
nach wojsko. B y ły  to wprawdzie na  pozó r ,  
siły znakom ite ,  ale złożone z b o ru  obcych ,  
najemnych , ożywione tylko chęcią ra b u n 
ku i zdobyczy, nie mogły  stawić dostatecznego 
oporu nawale barbarzyńców, z któremi walka

(D o k o ń czen ie .)

Jeże li  do trzym anie przyrzeczen ia ,  prostota 
obyczajów i nawyknień, łagodność, prostoduszność 
w s tosunkach przyjaznych, dum a z nieprzyjaciółmi 
je s t  dow odem  pewnego tresunku  cywilizacyjnego, 
to  wszystko to A tty la  posiadał nawet w wysokim 
stopniu. Ł a tw o  ujęty prośbą, nigdy nikomu me 
odmawiał wsparcia. Obyczajów niezmiernie p io -  
stych, w pośród  bogatych łupów  na Rzymianach 
zdobytych, w pa łacu  ślniącym zbytkiem, dla siebie 
miał tylko stołek dębowy, drew nianą misę i łóżko 
p o k ry te  białóm prześciradłem. S u iow y w wy ma 
ganiu  sprawiedliwości, hartem  męzkiej woli czując 
się wyższym nad drugich, wybornie pojmował ze-



żadnych prawie nadziei zysków nie przedstawiała, 
ty lko rany, śmierć lub srogą niewolę. To też 
w trzech spotkaniach, Rzymianie na głowę pobici, 
z panicznym straehem uciekali do bram  Konstanty
nopola. Attyla krok w krok posuwając się za nie
m i, zrabował w przechodzie 70 miast, ludność 
w części wyciął, w  części zamienił w niewolników 
szacując przy podziale według siły ręki a nie po
tęgi rozumu, to jest za jednego o tęgich barach 
i żylastych piersiach, oddając pięciu uczonych albo 
filozofów'. D o tar ł  nareszcie aż do przedmieścia 
samego Konstantynopola, czem przerażony cesarz 
Teodozjusz i czując że nawet w stolicy znajduje 
się na łasce zwycięzcy, zmuszony został do b łaga
nia Attyli o litość. Za przyrzeczenie wypłaty je
dnorazowej sześciu tysięcy funtów złota, ciągłego 
haraczu po tysiąc funtów rocznie, odstąpienia k ra 
jów  przyległych Dunajowi i innych korzyści, litość 
wyżebrana na zwycięzcy została, a chociaż na po
krycie tak wielkich wydatków, senatorowie musie
li posprzedawać klejnoty własnych żon i dziedzicz
ne ozdoby pałaców7, opłacie tej nadano tytuł żołdu 
a królowi Hunnów godność wodza cesarstwa.

Attyla nie poprzestając na tern, hańbę dodając 
do hańby, coraz now'szych zrzeczeń domagał się 
od Teodozjusza. pod pozorem, że w'arunki zawarte
go pokoju nie były wypełniane. Wyprawiono 
więc poselstwo do Attyli. Stolicą ówczasową H u n 
nów była płaszczyzna położona między Dunajem 
Cissą i Karpatami, zarzucona cała nie wspaniałe- 
mi budow lam i, ale barakami z drzewa, słomy 
i gliny.

W  pośrodku wznosił się pałac drewniany bar
dzo obszerny, mieszczący w sobie żony królewskie, 
otoczone w pośród licznej zgrai niewolników i nie
wolnic , najwytworniejszym zbytkiem bogactwa 
i wygody. Miękkie kobierce zaścielały podłogi, 
drogie kamienie błyszczały wszędzie, a gdy prze- 
dniejsi dowódzcy Hunnów, zbroje, miecze, nawet 
obuwie przyozdobiali złotem, sam Attyla zachowy
wał największą prostotę, nosił prostą zbroję, nie 
jad ł  ani mięsa ani chleba i pił nadzwyczaj umiar
kowanie ze zwyczajnych drewnianych kubków.

Kiedy przy stole, do którego zaproszeni zostali 
i posłowie rzymscy, rozpoczęła się pijatyka, Attyla 
z majestatyczną powagą, przysłuchiwał się żartGm 
błaznów i dumał o nowych podbojach świata, albo 
głaskał po twarzy najukochańszego swego syna 
Irnaęha. Na urzędowem posłuchaniu siedząc 
w krześle drewnianem, przyjął posłów potężnego 
Rzymu; z dumą wyrzucając im kłamstwa i niedo
trzymanie obietnic, udobruchał się w końcu i każ
demu darował po koniu.

K iedy  w czasie pobytu posłów, wykrył się spi
sek przez nich przygotowany na zabicie Attyli, 
wojownik ten groźbą wykrywszy prawdę, darował 
życie winowajcom, i z workiem złota ofiarowanym 
namówionemu zabójcy, wyprawił posłów* do K on
stantynopola. Ci stanąwszy przed cesarzem rze
kli:

—  „Attyla i Teodozjusz oba pochodzą z bardzo 
dostojnego rodu, ale Teodozjusz poddając się o- 
płacie haraczu, zaćmił szlachetność swoją i stał się 
niewolnikiem Attyli. Niegodną więc jest rzeczą 
z jego strony, zastawiać zasadzki na swego pana, 
jako niewolnik niewierny.”

Zniewaga tak dotkliwa, nie mogąc już być uka
raną niczem, nie tylko przez dumnych panów 
świata, połkniętą została z największą pokorą, ale 
spowodowała nowe okazalsze poselstwo, które po
trafiło przebłagać gniew obrażonego wojownika. 
P o  śmierci niedołężnego Teodozjusza, zwykły h a 
racz roczny odmówiony został królowi Hunnów, 
Upominającemu się o niego, Marcyjan drugi mąż 
pozostałej wdowy Pulcherji, nie zrodzony w p u r 
purze cesarskiej ale w szkole przeciwności i do
świadczenia, odrzekł:

— „Złoto mam dla przyjaciół, a dla nieprzyja
ciół żelezo.”

Pierwszy ten opór, szlachetnej dumy, rozjątrzył 
Attylę jak  lwa przebudzonego hukiem chybionego 
strzału. Obóz poruszył się na skinienie swego 
władcy, stanęły milczące szeregi, zaszczękały orę- 
że, a Attyla wpadł w zadumę, rozważając czy pójść 
na wschód czy na zachód czy zgładzić Rzym czy 
Konstantynopol.

W  czasie tym Iionorja siostra Walentynjana 
cesarza Zachodu, odesłana do Konstantynopola dla 
odpokutowania błędów życia, wyprawiła do Attyli 
eunocha z pierścieniem i ofiarą swej ręki. Attyla 
dar przyjął chętnie, i prosząc o Honorją jako 
zaręczoną w małżeństwo, żądał zarazem wyda
nia sobie połowy cesarstwa. Żądanie odrzucone 
zostało, Honorją wydano za mąż a Attyla jak  koń 
rozchukany na czele różnych narodów Germ ań
skich hołdowniczych i sprzymierzonych, połączo
nych ze swemi hufcami, pomknął się wgłąb 
Gollji.

W net tóż po całej Belgji rozbiegły się tłumy 
zbrojnego ludu; w Helwecji zachodniej, B urgun
dowie stawiający opór, porażeni zostali na głowę, 
a Attyla niszcząc wszystko po drodze, rabując 
miasta, wicinając w pień mieszkańców nie przeba
czając nawet malutkim niemowlętom, szedł coraz 
dalej lewym brzegiem Remu, aż wreszcie podstą
pił pod Orlean przygotowany do obrony przeciw 
napastnikom. Wieści o rzezi i zniszczeniu spra-



w ionych  pochodem barba rzyńsk ie j  h o r d y , b ie 
dnych  mieszkaśoów niewielkiej warowni n iewym o
wną. p rze jęły  trw ogą. A le  upadających  na d u 
chu  podźw igną ł daielny u m y s ł  b iskupa  A ignan. 
Rzueono się więe do walki, H u nnow ie  przemogli, 
zajęli przedmieścia i zdobycie  miasta było nieu- 
chronnem.

W tem  ukazały  o r ły  rzymskie prowadzone 
pod  wodzą Aecjusza. Attyla znając dobrze w yż
szość taktyki rzymskiej,  nad  zgrają  niesforną ja -  
kiói przewodził,  pierwszy raz z a t rw o rz y ł  się na wi
dok kolumn nieprzyjacielskich, postępujących w po
rządku .  O d s tą p i ł  więc od O rleanu ,  przeszedł 
Sekw anę i rozłożył się na  b rzegach  M a rn y  pod 
Chalons. W k ró tc e  krw aw a rozpoczęła się bitwa, 
sto pięćdziesiąt tysięcy t rupów  zasłało brzegi rzeki,  
s ław a zwycięztwa została p rzy  Rzymianach, ale 
A tty la  potrafił cofnąć się do obozu opasanego 
wozami.

B y ło  to ostatnie wielkie zwycięztwo odniesione 
przez panów świata, w imie p raw  obalanych n a u 
k ą  ewanielji. A le  nie umiano lub nie chciano 
z niego korzystać, i gdy  A tty la  p rzygo tow any  do 
obrony, kazał paskladać na kupy  siodła i rzędy  na 
konie, aby z tern wszystkiem w raz ie  ponowienia 
a taku , spalić się żywcem, iżby n ik t  nie pochlubił  
się, iż wziął w niewolę lub zabił zwycięzcę tylu 
bitew, miast, kra jów  i ludów, Rzymianie w milcze
niu cichaczem opuścili plac boju, a A tty la  b rzega
mi D u n a ju  wrócił do Panonji.

N a  wiosnę r. 452 — A tty la  powtórzył żądanie 
o d dan ia  m u Honorji  w małżeństwo, i odrzucony  
pow tórn ie ,  wystąpił z nowemi zastępami, p ize-  
szedł A lpy ,  zburzy ł A kwile ę, A ltynum , Concordią,
P ad w ę,  W enecią ,  W eronę,  B e rgam o . P aw ję  zaś 
i M edjolan  p rzed  sz turm em  zdane m u na  łaskę, 
ocalił od  zniszczenia, przyjm ując w okupie wszys
tkie bogactwa mieszkańców'.

W  tern ostatniem mieście, oglądając w pałacu  
obraz przedstawiający cesarzy rzymskich, d epcą
cych nogam i królów  barbarzyńskich ,  uśmiechnął 
się i kazał odmalować Cezarów wysypujących 
u  nóg jego wory złota. R zym  przerażony  zwTy -  
cięzkim postępem nieprzyjaciela,  w p ad ł  w os łu
pienie, cesarz nie ufając ju ż  n ikom u zamyślał o- 
puścić Ital ją ,  i całe imperjum zadrżało przed sp o 
dziewanym  upadkiem. W ówczas w tern ogól- 
nem znękaniu  ducha, Papież L e o n  i Aw ijenus, u- 
dali się do Attyli w poselstwie z błaganiem  o oca
lenie Rzymu.

K ró l  zdobywcą przy ją ł ich pod P esch iera  z naj
większą uprzejmością, wysłuchał próśb z obietnicą 
ogrom nych  sum m  mających n iby  przedstawiać po
sag Honorji,  i w końcu pieniądze przyjął, a w ojsku

da ł znak do odwrotu. Z pomiędzy więc g ru z ó w  
i n iedopalonych zwalisk, zbroczonych  k rw ią  n ie 
w inną mieszkańców, w ysunęły  się hufce A tty li ,  
spiesząc do swych drew nianych b u d  w dzisiejszych 
W ę g rz e c h  postanowionych. G d y  je d en  z p u s te l 
ników  nazw ał  go, Biczem B ożym , Attyla dodał:

—  „ T a k  zaprawdę, jestem  Biczem B ożym , m ło 
tem świata d ruzgoczącym  nikczemność i n iedo łęz -  
two. Na mój g n ie w ,  gwiazdy spadają  ziemia 
drży, a gdzie mój rum ak  przejdzie, tam nawet t r a 
wa nie rośnie.”

S łow a te śmiałe i pełne pychy, by ły  je d n a k  go 
dne wodza, co mocą swego oręża  w strząsnął  całą 
E u ropą .  Ale posłannictwo Atty li  w poniżeniu 
R zym u ju ż  dokonane zostało;— Opatrzność r z ą d z ą 
ca wszystkiem, zostawiła go teraz w łasnem u loso
wi, woli i rozumowi, i A tty la  szczęśliwy dotąd we 
wszystkich przedsięwzięciach, pomysłach i zamia- 
ach, w chwili największej potęgi, kiedy siedm 
kroć stotysięcy wojowników, oczekiwało na  jego  
skinienie, a mnóstwo królów składało  jego  o rszak ,  
p ie rw szy  k rok  jaki postawił idąc  za własnem  
natchnienim, przyniósł mu zgubę  jakiej się zu p e ł
nie nie spodziewał. B ędąc  w Gallji poznał młodą 
i p iękną I ldegondę ,  córkę E r y k a  króla B u rg u n d z -  
kiego, i z gwałtownością w łaściwą mieszkańcom 
w schodu  zakochał się w nadobnej dziewicy. W y 
prawione poselstwo do E ry k a ,  z najw iększem i 
względami zostało p rzy ję te ,  i I ldegonda  otoczona 
licznym  i świetnym orszakiem p rzyby ła  na  d w ór  
Attyli. R ozpoczęły  się więc uroczystości weselne 
z przepychem  i wspaniałością, i k iedy jeszcze w y
chylano puchary  na cześć poślubionej pary, a we
sołe pieśni roz lega ły  się po całym obozie, w sy 
pialni m łoda  narzeczona ściskała ta jem nie sztylet 
w ręku ,  i jak tylko A tty la  zasnął, m arząc  zapewne
0 now ych  bojach i zwycięztwach nad  R zy m ia n a 
mi, zabójcze żelazo u top iła  w jego  łonie. T ak  
więc człowiek, k tó ry  tylokrotnie u rą g a ł  śmierci
1 śmiało szedł na pociski, zg inął z ręki młodój 
G erm ank i,  zdradzieckiej swej żony w r. 453.

L u d y  obchodziły pogrzeb z największą uroczy
stością, śpiewano hym ny  na uczczenie jego  boha
terskich  w ypraw , a nad  grobem  kry jącym  ciało 
bochatera, zaszczękano orężem zapowiadając zem 
stę G erm anom . H unnow ie  na znak żałoby, po 
obcinali sobie wdosy, pokaleczyli twarze i krwią 
ludzką pokropili jego zwłoki. P o tem  ciało złoży
li w trzy  trum ny, złotą, sreb rną  i żelazną, i pocho
wali w nocy z najkosztowniejszemi łupam i. Z e  zaś 
n a  uczczenie tak znakomitego wodza, zwyczajne 
łzy  nie wystarczały, ale potrzeba było koniecznie 
łez krwawych, zabito więc niewolników użytych
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d o  w ykopania g robu ,  aby  razem  z niemi pogrzebać 
■wiadomość miejsca spoczynku  zw łok  bohatera .

N a  wieść o śmierci t a k  znakom itego człowieka, 
we wszystkich n ieomal narodach  europe jsk ich ,  
oz wali się bardow ie wychwalając w pieśniach w iel
kiego króla, którego potędze u le g a ły  wszystkie 
ziem ie i ludy  od m orza  B a łtyck iego ,  do g ó ry  A t
las i rzeki T y g ry s .  Rafael nawet un ie śm ie rte ln i ł  
go pędzlem swoim, ta  więc część pośmiertna, naj-  
pewniejszem je s t  św iadectwem, że A tty la  choć by ł 
B iczem  Bożym , n a  ludy  upodlone niewolą, i R zym  
nurza jący  się w rozpuście, jednak  godnym  jest na 
zw y  bochatera ,  k tó ry  mu przez bez tro n n y ch  h is to
ryków  został nadany.

Ja kko lw iek  pogoda  lub niepogoda nie ciekawy 
o p rzedm iot i zw ykle ra tu ją  się nim: m ło d a  p a 
n ienka zabaw ia jąca s ta rego  kawalera, m łodzieniec 
baw iący  raz  p ierwszy m łodą  dziewicę, albo 
wreszcie przy jm ujący  gościa którego r a d b y  w ł y ż 
ce wody utopić , mimo tego zawadzę jeszcze o ka- 
p ry sną  porę czasu, żeby W am  donieść, że o sześć i 
mil od W a rsza w y ,  w najpiękniejszych polach, lasy j 
znających  tylko z wieści, w dniu  9 K w ie tn ia  jeden  
z moich znajomych kutem i saniami prze jechał mil 
kilka i w rócił  saniam i do domu. W sto licy  także 
w tym  sam ym  dn iu  pokazały  się sanki, ale po  go-  
dzinnem  rozbijaniu  b r u k u  wróciły do dom u z kw a
śną miną i pozbijanemi płozami. Z im a je d n a k  wi
docznie z żalem nas opuszcza, niby bowiem u s tę 
puje p rzed  spuszczającą się z niebieskich w yżyn na 
p rom iennym  rydw anie  uśm iechającą się wiosną,
s t r o j n ą  w p ie rw iosnk i ,  fijołki i b łyszczące krople  
rosy, ale jeszcze każdego  dnia s ta ra  złośnica i do-  
kuczn ica ,  rzuca  nam  w oczy płatki gęstego śniegu, 
w arde  k rupk i  i darzy  przeraźliwem  zim nem .

W  dopełnieniu  wiadomości a r tystycznych  w o- 
statnim p o d anych  num erze ,  donoszę W am, że sła
w ny  L isz t  koncercista  i K om pozy to r  k tó ry  w ro k u  , 
zeszłym odsunąwszy się od świata osiadł w R z y 
mie na  k lasztornej pokucie, w poniedzia łek wielko
tygodniowy dał koncert na dochód  Sw ię to -P ie trza .  
P om im o  ceny dosyć w ysokie j ,po  dw a napoleondo- 
ry  za bilet,  sala p rzepełn ioną  by ła  i takiemi g rz m ia 
ła  oklaskami, że wielu zdała nadsłuchu jąc ,  sądziło 
że to podziemne w ulkaniczne dąsy, zwykle pop rze
dzające s traszne w ybuchy W ezuwiusza.  Z a  to 
w czasie czytania kazań pokutnych, któremi m u z y 
k a  przeplecioną została, tak  wszystkich natężona 
by ła  uwaga, że w pośród panującej ciszy, m ożna

było  słyszyć szm er liści pom arańczowych, szelest 
m otylich  skrzydeł,  a  naw et liczyć re g u la rn e  odet- 
c h n ie n ia .... usypiających słuchaczy. W p raw d z ie  
t rak ta t  poku tny  dla sam olubnego  dzisiejszego 
św iata rzecz a rc y  potrzebna, ale połączenie jój 
z koncertem  L isz ta ,  s trasznie dziwne i zupełnie 
chyb ia  celu. Cóż się jednak  nie robi d la  po 
zoru?

W  P a r y ż u  znow u wykonanie nowej mszy Rossi
niego, w wyższym święcie narobiło  wielkiego h a ła 
su. O d  n iepam iętnych czasów nie pojawiła się 
m elodja tak  w spaniała  i uroczysta; to też jeden  
z wydawców' p rzy tom ny w ykonaniu , zachwycony 
nią więcej niż wszyscy, obliczywszy na  p rędce  
spodziewane zyski wydania, p rzybliży ł się do m i
strza  i rzekł:

—  „Najjaśniejszy panie wszech melodji! msza 
tw oja  je s t  przecudna! N ig d y  nie okazałeś więcej 
gen juszu  i więcej młodości i siły. D la  dow iedze
nia, że to co mówię nie je s t  pochlebstw'em, ofiaruję 
ci za tę  inszę o k rąg łe  t rzy k ro ć  sto tysięcy fran-  
ków.”

Rossini uśm iechnął się, ścisnął rękę  uprzejmie 
szczodrobliwego wydaw cy, ale ofiary nie przyją ł,  
szepnąwszy je d n e m u  ze sw'ych przyjaciół, że weź
mie za nią najmniej pół m iljona franków. Czy 
nadz ie ja  ta spełni się lub  zawiedzie ja k  ty le in n y c h ,  
zawsze wym ownie świadczy o wielkości rozwoju  
um ysłow ego  na zachodzie. U  nas  m arzenie  nawet 
o podobnetn  honorar jum  autorskiem , uw ażanem by  
b y ło  za szaleństwo, godnem  skarcen ia  bon ifra te r
skiego ry g o ru ,  we F ranc j i  m ożna życzyć go sobie, 
a  naw et spodziewać.

O grom nie  też tam rozw inięta  jes t  czynność oko
ło rozpowszechnienia oświaty w niższych w ars t
wach narodu ,  i odczyty  w ieczorne, szkółki e lemen
ta rne  i niedzielne, zak ładanie  s tosownych bibljo- 
tek  m nożą się z dniem każdym  z g o d n ą  zazdrości 
energ ją .  Dziś już  każdy cy rk u ł  w P a r y ż u  posiada 
swoją czytelnię, —  zawiązane tow arzystw o in s t ru 
kcji popularnej,  liczące około 800 członków, posia
d a  bibljotekę złożoną z 4,000 tomów. W  ślad za 
P a ry ż e m  idą i inne miasta, d la gm in zaś wiejskich 
p rzeznaczono  60,000 tomów dzieł popu la rnych  dla 
rozdzielenia, a nawet w A lgierj i  za łożono czytel
nię przeszło o tysiącu tomach, na  k tó rą  pierwszy 
co z łoży ł ofiarę, był A ra b  S i-Szeryf-ben-Szeik.

W szystko  to jes t dopiero  przedświtem zakrólo- 
wania k iedyś nauki, nad am strongam i, m erym akam i,  
wagonami najeżonemi arm atam i, sztucerami i pan
cernikami; z j a k ą  zaś skwapliwością dzisiejsze p o 
kolenie łakn ie  wiedzy i rzuca  się do każdego  jej 
ź ród ła ,  najlepiej dowodzi t łum ne grom adzenie  się 
na w ykłady  profesorów, zaledwie w czwartej części
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mogącej znaleść właściwe pomieszczenie. K ie d y  
otworzono w Sorbonie wieczorne konferencje, o k tó 
rych ju ż  mówiliśmy, na t łok  by ł tak  wielki, ze po 
zamknięciu drzwi, t rzy  tysiące osób zostało p rzed  
gmachem szemrząc i skarżąc się na  szczupłosc sali 
ty lko tysiąc s łuchaczy  mogącej pomieścić.^ Jed en  
z najbardziej niozadowolonych, nie obwijając słów 
w bawełnę, zaczął g łośno obwiniać zarząd  un iw er
sytetu, iż bilety wejścia rozdaje przyjaciołom z po
minięciem publiczności nie mającej z m m  stosun
ków. W ypadek  chciał że w pobliżu  znajdował się 
sam minister D u m y ,  tw órca  owych publicznych 
prelekcji, podobnie j a k  cała ta  ciżba m e  m ogący  
się dostać do środka. W ym ówki były przykre, 
zwróciwszy się więc do oskarżyciela ,  rzekł z pewną

niecierpliwością.
—  „M ój panie, jesteś w błędzie. Ze tu  n ik t me

ma uprzywilejowanego wstępu, dowodem  najle
p s z y m ,  iż ja ,  minister którego również oskarżasz,

stoję podobnie ja k  ty  za drzwiami.”
Oklaski t łum u  były  odpowiedzią na tak jasne u-

spraw ied liwienie zarzutu .
Pon iew aż  pora wieczorna przeznaczona na p r e 

lekcje, dozwala z nich pracującej ludności korzy
stać, natłok tóż rzemieślników i w yrobników bywa 
wielki. K obiety  również zgrom adzają  się w p rze 
ważającej liczbie, a zarząd un iw ersy te tu  w ynag ra 
dza jąc 'w yrok  starej S orbony , z wywodami nauko- 
wemi ogłaszający niegdyś niższość kobiety, p rze
znaczył miejsce osobne najwygodniejsze i najbliż
sze katedry. Otóż piórwszy owoc prawdziwej cy

wilizacji.
U  nas nauka robi także p o s tę p )— w °o 

niach o-dy komuś idzie o ja k  najlepsze sprzedanie 
„ 0 kfUz°u, ostryg, lub .u . r l . t a U .k io b  m e d y k .m .o -  
tów. Niezręczne to sztuczki, naciągnięte, wysma
żone ale ja k  na początek ujdą. I  tak, chciano 
zwrócić uw agę na dw a handle win... i ZJ
się a r tyku ł  o lecących bocianach nad  W arszawą, 
k tóre  w rzaw a klekotu  napełniając powietrze, p rze 
leciały w  k ie runku  hand lu  X  przedającym wszy

stko za pół darm o. _
P ra w d a ,  j a k  to zgrabnie.’-
P o  d rugiem  ogłoszeniu, autor zaczyna od: mo> i 

dobrodzieju. P ow iada  ż e  je s t  człowiekiem starć
daty, że po kawie naw ykł chodzić do k o sc o ła  z 
lubi wreszcie kiliszek anyżówki i przekąskę- O toz 
skutkiem tego zaszedł po mszy do h a n d l u X X  
i znalazł tam stokfisz prawdziwy specjał, Zielema-

czek siuprem  i t. d.
P ra w d a  ja k  to patryjotycznie?
Trzeci nie szuka już żadnej przyczepk,,  ale po 

prostu ogłasza że m a  artyficjalne ząbki (?) sztuczne 
specyfiki roślinne na cierpienia zębów bez w yryw a

nia. Sposób na g łuchotę, i A m our  na upiększenie 
płci i B ons od bólu  w różnych częściach ciała. O  ile 
mogą być skuteczne owe ząbki, specyfiki i A m ou-  
ry, tego przewidzieć trudno, ale zaręczyć mogę, 
że ów sławny Bons, chociaż leczy bóle w różnych  
częściach ciała, nie we wszystkich umie je d n ak  z a 
słaniać od p rzy k reg o  uczucia, sprawionego np. 
rózgą lub prętem, jakiem i radbyrn  każdego Szar
latana i w ydrwigrosza uczęstować.

R O Z M A I T O Ś C I .

Jakóbowice. W  Lubelsk iem  na znacznem  wzgó
rzu  po za wsią, stoi m urow any dwu piętrowy dwo
rzec, pok ry ty  prostą  s łom ą i ozdobiony tarczą h e i -  
bową Tenczyńskich .  P iew sze piętro je s t  jeszcze 
zamieszkalne, na d rugiem  zaś piętrze i na dole 
mieszczą się kurniki,  drwalnie, sk łady , m agazyny 
i t. p. N a  ten cel p rzeznaczona została i daw na 
kaplica , do którój prowadzi osobne z dzidzińca 
wejście. O bszerny  dziedziniec, opasany z trzech 
s tron  m urem  wysokim 12 łokci,  ma we frontowych 
narożn ikah  oficyny, i w pewnych odstępach w y k u 
te strzelnice, świadczące iż zamek ten m usia ł być 
k iedyś ^obronnym. D w orzec  teu postawiony zo
stał przez J a k ó b a  Sobieskiego najstarszego syna 
króla J a n a  do któ.iego i wieś J a k o  bo wice należała. 
D ziś  je s t  ona własnością pani Szeptyckiej synowi
cy Czackiego zasłużonego tw órcy  szkoły K rz em ie 
nieckiej.  P am ią tce  tego męża poświęcony jest tu  - 
kopiec umyślnie w śród łą k  usypany, z po łożoną 
na wierzchu tablicą z ciosowego kamienia, a p ros
tym  ale bardzo wym ownym napisem: Tadeuszow i 

Czackiem u. _ _ _ _ _ _

Bractw o Ś. Stanisława. Pod tym ty tu łem  w r o 
ku J.862 założono w poznaniu  bractwo którego 
członkiem może być każdy  rzemieślnik i robotnik  
żonaty katolickiego wyznania i dobrego p row adze
nia się. W  każdą  niedzielę i święto członkowie, 
zgrom adzają się na w ykłady, odczyty, i rozryw ka 
wspólną a przyzwoitą. N a  wstępie do b rac tw a 
p łaci się w kupnego  25 gr. poi. a potem tyleż co 
miesiąc, z czego opłacają się potrzeby wewnętrzne, 
a w czasie choroby  utrzym ują  członkowie albo po
życzkę, albo wsparcie jedno razow e.  O p ró c z  tego 
opłaca się do kassy pogrzębowej na  wstępie złp. 1 
a  później miesięcznie po gr. 15, z k tó ie j to kassy 
wrazie śmierci członka, w dow a o trzym uje  wsparcie 
15 talarów. B rac tw o  liczy członków 250 i w p ie r
w s z y m  ro k u  miało wpływu tal. 205 wydano zas 200.
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i

(D alszy  ciąg)

W  tym to czasie zaczęto fryzować włosy, i p o -  
sy p y w a ć je  bia łym  pud rem . M ężczyźni zawiesza
li n a  piersiach zegark i og rom nych  rozm iarów, w y 
puk łe  j a k  cebule. W szyscy  bez w yjątku, p rze ła 
m aw szy  opór  parlam entu ,  zapuszczali d ług ie  b r o 
dy,  k tórym  za pom ocą w osku nadaw ali formę sp i
czastą.

S tró j panów  i pań dworskich, bogaty  ale szty
w ny szpecił raczej niźli do d aw a ł  wdzięku. T a k  
mężczyźni ja k  i kobie ty  nosili gorset podobny  do 
pancerza, naszyw any  fiszbinem; u  szyi zaś og rom 
n ą  k ryzę  koronkow ą rozciągniętą  na  drucie .

P anow anie  H e n r y k a  IY ,  stanowi we F ra n c j i  
w ażną  epokę w dziedzinie mody. W ó w c za s  to bo 
wiem  zaczęto we F ra n c j i  chodować jedw abnic tw o, 
k tó re  miało w przyszłości stanowić ta k  ważną ga-  
łęź  narodow ego przem ysłu . P o ja w iły  się w owym 
czasie pierwsze fabryki zw ierciadeł na  wzór w e
neckich. W p ro w a d z o n o  też do F ra n c j i  nieznane 
do tąd  okulary , k tó re  zaczęły wchodzić w modę.

Z a  L u d w ik a  X I I I  upow szechniła  się między 
m łodz ieżą  dw orską śmieszna fanfaronada i b ra w u 
ra ,  p rzesada  w obyczajach, sprow adzi ła  p rzesa
dę w stroju. P anow ie  nosili na  kape luszach  o g ro 
m ne pęki piór strusich. P ła sz cz y k  aksamitny 
szam erow any  złotem, przewieszony przez ramię, 
bu ty  białe z ostrogam i złotemi, d łu g a  szpada szczę
ka jąca  g łośno po b ru k u ,  stanowiły  ub ió r  ówcze
snych  elegantów. W  rę k u  trzym ali  kosztowną la 
seczkę, popraw ia jąc  nią co chwila śpiczastą bródkę, 
i po d k ręc o n e  w górę  wąsy. W ykw itn is ie  ci za
częli pierwsi palić ty tuń  i zażyw ać  tabakę  ze z ło 
ty c h  pude łeczek  w ysadzanych  drogiem i kam ie
niami.

K o b ie ty  nie us tępując  mężczyznom wprzesadzie, 
wymyśliły  wówczas szerokie spódnice naszywane 
fiszbinami, które nadaw ały  im kształ t  toczących się 
beczek. Spódnicom  tym  dano śmieszną nazwę 
vertugadin  (Vertu-gardienne). P o  nich  nastąpiły  
niemniej dziwaczne rogówki.

Z a  L u d w ik a  X I Y  zbytki tak  u dw oru  j a k  w m ie
ście doszły do najwyższćj potęgi.  M oda  zmieniała 
się co chwila. M ontesqu ieu  — mówi: że kobieta 
k tó ra  opuściła P aryż na kilka miesięcy, powróci
w szy do miasta nie śm iała  się pokazać na  ulicę 
w swem ubran iu ,  g d y żb y  j ą  w ytykano palcami. 
T o  trefiono włosy na trzy  piętra, to znów  zacze- 
syw ano je g ładko . B y ł  czas że g łowa tak  wysoką 
miała  fryzurę, że twarz kobiety zajmowała środek

i postawy. J e d n e g o  dnia, pstrzono tw arz  tysiącem 
d ro b n y ch  muszek, k tóre  naza ju trz  zn ikały  co do 
je d n e j .”

O b ra z  ten lubo przesadzony , miał je d n a k  stronę 
praw dziw ą. K ob ie ty  za L u d w ik a  X I Y  nosiły na 
głowie p iram idalną  f ryzurę ,  przeszło na stopę wy
sokości. O bcasy  u  ich trzew ików  m iały  przynaj-  
mniój t r z y  cale, tak  że b iedne panie chodząc m u 
sia ły  się spinać na  same koniuszczki palców. 
C hc ia ły  koniecznie nadać  sobie wzrost wysoki 
i okazały. P la m i ły  tw arz  z u m y s łu  przylepiając 
na  niej kawałki gum ow anej czarnej materji,  zw y
kle okrągłe ,  n iek iedy  zaś wycinane współksiężyce 
i gwiazdki.  Mieściły je  n a  sk ron iach ,  pod oczami, 
n a  policzkach ko ło  ust  i na czole. E le g an tk a  mia
ła  p rzynajm niej pięć lub  sześć takich plamek. W y 
chodząc z dom u b ra ła  z sobą  pudełeczka  z m usz
kami, opatrzone m a łem  zw ierciadełkiem , aby  w ra-  
zie w y p ad k u  pow etow ać na tychm ias t  szkodę. U -  
t rzym yw ano że muszki te podnosiły  białość lica, 
i ożywiały  w yraz  tw arzy.

O prócz  tego kobiety  bieliły się i malowały  różem 
a n iekiedy naw et niebieską fa rbą  oznaczały  ż y ł
ki na  skroniach. Ż a d n a  w tedy  kobieta nie śmiała, 
wyjść bez różu; b y łoby  to uw ażane jako  u ch y b ie 
nie, przeciw ko praw om  przyzwoitości. Najśmie
szniejsza je d n ak  ze wszystkich m ód ówczesnych, 
b y ła  m o d a  og rom nych  rogówek. P r z y b r a n a  w nią 
elegantka za jm ow ała nadzw yczaj wiele miejsca. 
S iedząc też w karecie  albo w lektyce, m usiała  wyj
m ow ać przez okna boki rogówki, inaczej nie m o 
g ła  się pomieścić. Za L u d w ik a  X V , kobiety 
wszystkich stanów, od księżnej do proste j szwacz- 
ki, ho łdow ały  owej dziwacznój modzie; choroba 
ty lko w ym aw iała  od niej chwilowo. M ężczyźni 
naw et przyjęli pewien rodza j rogówek, nosili b o 
wiem długie  odstające baskiny, naszyw ane w od 
s tępach fiszbinami.

(d. c. n.)

Nowości Zagraniczne.
P etit courier des dames. N o w a  m oda kobiety po 

męzku.
Śmieszna ta m oda pojawiła się w zeszłym ty 

godniu .  W szystk ie  m odne panie^ chodzą we fra
kach. J e s t  to rodzaj stanika z baskiną w tyle, spa
dającą d ługo  a wązko. F r a k  ten byw a zazwyczaj 
pod  szyję, lecz n a  balach tój z im y  ukazyw ały  się 
ju ż  suknie z wyciętym s tan ik iem  tego  rodzaju. 
K siężna M orny n ap rzyk ład ,  m ia ła  taki f rak  k a r 
m azynow y aksamitny na  sukni białój tiulowój. D o
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ubran ia  na częste robią je  z lekkiego sukna, lub 
z tegoż samego co suknia  m aterja łu.

Widzieliśmy m iędzy innemi suknię jedw abną  
koloru  havanna,  stanik  frakowy m ia ł  na przodzie 
klapki odwinięte, poniżej spinał się na b iałe guziki 
z konchy perłowój. Z ty łu  na  klapach dane by ły  
takież same guziki. Z pod  spodu  wyglądała  k a 
m izelka także H aw an n a  w białe poprzeczne paski. 
R ękaw y  wązkie, mocno ścięte od  łokcia. P o d  spód 
dany  b y ł  obcisły p łóc ienny  mankiet obszyty u r ę 
ki walansienką. Kamizelka spinała się na wielkie 
guziki perłowe, takie same ja k  u  wierzchniego sta
nika. P rz ó d  spódnicy, z materji w b ia łe  paski 
takiej ja k  kamizeleczka, p rzyp ię ty  był do bocz
nych bry tów  dwom a rzędam i guzików.

D rugie ubranie. S uknia  z fu laru  Shangai, 
w g ładk im  popielatym kolorze. U  dołu falbanecz- 
ka  z ciemnójszego fu laru . P o  bokach  spódnicy 
dwie plisy ciemne przytw ierzone wielkiemi guzi
kam i z jaśniejszego fu laru  takiego j a k  spódnica. 
K af tan ik  z d ługą  baskiną, ob łożony  ciem nym  fu
larem kam izelka cała ciemna.

Takie  same suknie rob ią  z wełnianej popeliny, 
obłożone tego samego koloru, lecz ciemniejszą ma- 
terją, w takim razie guziki powinny być popelino- 
we. D o  wełnianych sukien dodają takiż  sam pa- 
letocik wcinany w  stanie, o trzech szwach obłożo
ny  materją, spięty na popelinowe guziki.

D o  fraka potrzebne koniecznie buty. N iektóre 
panie noszą je  też ze skóry  czarnej lakierowanej, 
lab  surowej w na tura lnym  kolorze albo też brązo
we połyskujące złotem, pończochy w paski dopeł
niają obuwia.

Pale tociki krótkie u trzym ają  się przez całe lato, 
gdyż do sukien podnoszonych na sznurki jakie 
powszechnie noszą tak  w deszcz j a k  i w pogodę, 
paletot długi bardzo  niezgrabnie wygląda. P a s -  
manterja  m ię sz aD a  zlawą, stanowi główną ozdobę 
tak paletotów j a k  innych okrywek.

Uw ażaliśm y nowe chusteczki do nosa obdzier- 
gane w wielkie okrąg łe  zęby i obszyte wąziuchną 
walansienką. Chusteczki z niewarowego batystu 
bardzo używ ane na codzień.

M O D Y .

Paryż 10 K w ietnia 1 8 6 4  r.

Suknie ze stanikiem F raneuzk im , czyli z kafta
nikiem do stanu, należą dziś do najmodniejszych. 
Widzieliśmy taką suknię popielatą popelinową 
w drobne czarne punkciki. U  dołu miała  rulon

czarny aksamitny; takiż ru lon by ł na każdym  
zszyciu bry tów  aż do pasa. S tan ik  osobny z bas 
kiną, miał do koła pięć taczek ściętych czworo
gran iasto ,  obłożonych aksamitem. P rz ó d  spięty 
do połowy na podw ójny  rzą d  czarnych guzików, 
z wyłożonemi aksamitnemi klapkami, o tw iera ł się 
cokolwiek na piersiach. R ękaw y  wązkie, ścięte 

I do łokcia, m iały epolet aksamitny i takiż m ankiet 
wyłożony u ręki. Z pod otwartych k lapek  w y g lą 
da ła  szmizetka muszlinowa uk ła d an a  w zakładki, 
w ygarn irow ana u szyi walansienką, i takim że wąz- 
kim żabocikiem, podwiązana k raw atką  czarną.

Dziecinne sukienki robią także z otwartym s ta 
nikiem i wyłożonemi kłapeczkami, ale bez bask iny , 
przepasane paskiem zapiętym na guzik. U w aża 
liśmy taką sukienkę szafirową popelinową. N ad  
obrębem  naszyta b y ła  sześć razy  wazką czarną 
aksamitką. P a s e k ,  klapki u  stanika ,  kieszonki 
i m ankiety  u  rękaw ów , naszyte by ły  potrójnie.

Suknie z tunikam i używane w tym roku do wiel
kiego stroju, zaczynają się także ukazyw ać i do 
mniejszego ubrania .  Zw róciła  uwagę naszą taka  
suknia czarna bareżowa, w ygarn irow ana  u  d o łu  
pięcioma wązkiemi falbankami, z w ypustką fijoł- 
kową. N a  wierzch szła d ru g a  spódnica czyli tu 
nika znacznie krótsza, nie sięgająca do ziemi prze- 
szło na ćwierć łokcia, wycięta w wielkie zęby spi
czaste, obłożone plisą fijołkową. Staniczek g re c 
ki oznaczony był ruszą czarną z brzegiem fijołko- 
wym, rękaw y odpowiedni m ia ły  garn irunek .

Z pomiędzy sukien wiosennych jak ie  nam się 
widzieć zdarzyło , zasługu ją  na  uw agę popielate, 
z wyrobu sztywnego i połyskującego, zwanego li- 
non de laine. Suknie  te  nad obrębem  mają szlak 
wyszyty sznureczkiem białym i czarnym , i aksa
mitnemi czarnemi medaljonami. Miejsce stanika 
zastępuje krótki paletocik, szamerowany w tenże 
sam sposob. T ak ie  suknie robią także  z a lpag i 
czarnój i popielatej.

Kapelusze tegoroczne znacznie są niższe od 
przeszłorocznych. Najwięcej ukazuje się k rep o 
wych czarnych, wyszywanych pacioreczkami z la 
wy. Końce u nich fiijołkowe gładkie, albo w po 
przeczne czarne pasy. U w ażaliśm y także g ładk ie  
s łomkowe kapelusze, wyszywane czarnemi pacio
reczkami w d robny  rzucik, nagarn irow ane  u  b rze 
gu  ronda, ka rbow aną falbaneczką ze słomy. Ł a 
dnie też wyglądają  kapelusze popielate włosiane, 
p rzybrane  wstążką tegoż samego koloru.

W o a lk i  małe koronkowe obszyte frendzląszne lo -  
wą z czarnemi paciorkami, należą do najm odnie j
szych.

K ołn ie rzyk i m arynarskie, tak  płócienne ja k  b a
tystowe, obszywają potvszechnie wązką walansien-



8

ką. D o  wielu z nich doda ją  takąż wąziuchną wszy
wkę. M a ła  listewka, dzieli tę w szyw kę od ga rm -  
r u n k u .  R ę k aw k i z obcisłym mankietem, spiętym 
n a  rzą d  guzików, stosownie są p rzy b ran e  u  ręki 
i  w pod łuż  mankieta.

B iżu terje  czarne lawow e, zdob ią  szlifowanym 
białym  kryszta łem . U w ażaliśm y tak ie  b ro szk i ,  
w  kształcie  gwiazd lub  m otylów. K o lczyk i złożo
ne z dw óch  spadających  ku lek  k rysz ta łow ych  
rznię tych, powszechnie używ ane.

B uc ik i  n a  o b ca sa ch , wysokich na dw a cale 
i pończochy popielate lu b  n iewarowe w białe paski 
stanowią zw ykłe  obuw ie P ary ża n ek .

Opis ryciny.
N. 1 K aftan ik  ranny  z nanzuku . P rz e d n ia  część 

sk ła d a  się z bufek marszczonych, wstawek i fa lba

n ek  haftowanych.
N. 2 C zepek  pó łba tystow y.
N. 3 C zepek  muszlinowy ze w szyw kam i g ip iu-  

row em i g arn irow any  fa lbanką  muszlinową z k o ro -  
neczką  g ip iurow ą. B ufka  z ty łu  spadająca j a k  u 
siatek. W s tą ż k a  przy  n im szafirowa.

N. 4 C zepek  catalane z białej g ip iury ,  takąż
koroneczką  obszyty.

N. 5 Ubranie głow y dla m łodej m ęża tk i  K w ia tk i  
aksamitne fijołkowe otoczone b lo n d y n ą  i w stążką 
aksamitną, k tó ra  przechodzi od rozety n ad  czołem
około warkocza i otacza szyję.

N. 6 K af tan ik  ranny z pó łba tys tu  uszyty  w za 
kładki.  N a  samym ś rodku  naszy ty  pasek hafto
w any z wypuszczonemi falbankami po obu  s tro 

nach.
N. 7 K oszu la  dzienna do której karczek  szyje 

się w zakładki lub haftowany je s t  cały w pod łużne  
paseczki. G dzie  koszula p rzym arszczona  do kar- 
czka przystebnowywa się skośno w ązka  pliska. 
O k o ło  w ykro ju  koszula obszyta w ązką  walan- 
s ienką albo haftow aną falbanką, j a k  również r ę 

kawy.
N. 8 K o łn ie rz y k  z dubeltowej weby obszyty  wa- 

lansienką.
N. 9 C zepeczek tiulowy z fanszonem koronko

wym, u b ran y  wstążką w szkocką kratę.
N. 10 C zepeczek m uszlinowy garn irow any  fal

bankam i haftowane.mi; k o k a rd y  ze wstążki ak s a 
mitnej niebieskiej, nawleczenie we wstawkach
z węższej aksamitki.

N. U  G orsecik  tyrolski aksamitny z baskiną. 
P rz o d y  nieschodzą się zupełnie  i zapięte są na

sznureczki i guziki szm uklerskie .  K oszu lka  pod 
sp ód pó łba tys tow a lub m uszlinową w zak ładk  
g a rn irow ana  ruszą koło  szyi.

N. 12 K oszu la  w szyta  w karc zek  haftowany 
w pod łużne  paski.  P l isa  skośna lub  w staw ka  haf
towana, nawleczona aksam itką do wiązania i ob
szyta koronką.

N. 13 K o szu la  d la  ch łopczyka. G orse  szyją 
w  pod łużne  i poprzeczne zak ładk i albo tóż robią 
szeroki g ładk i ob rąb  z obudw óch  stron koszuli.

N. 14 K a n z u t  S&norita z czarnego  t iu lu  naszyty 
aksamitką. P rz o d y  zaokrąg lone  są j a k  u  kaftani
ka, końce z ty łu  zak łada ją  się na krzyż.

N. 15 S ukn ia  z gładkiej materij fijolkowej p rzy
strojona u do łu  szlakiem tiu low ym  czarnym  w p u n 
kciki i d rab inką  z aksamitki czarnej. Z obydw óch  

j s tron  przychodzi najpierw aksam itka  naszy ta  w o- 
! k rąg łe  zęby, następnie w stawka gipiurowa, znów 

aksam itka i ko roneczką g ip iu row a  na zakończenie. 
S tan ik  g ładki z paskiem szwajcarskim . R ękaw y 
z epoletem  i m ankietem  odpow iedn io  wyszytym. 
K a p o tk a  je d w a b n a  kolorowa ja sn o  havanna  z fijoł- 
kow em  p iórem  i d iadem em  p o d  rondem .

N. 16 K o łn ie rzyk  tak zw any juge  webowy z r u r 
kow aną falbanką. P rz ed n ie  części ko łn ie rzyka
obszyte szeroką koronką.

N. 17 R ękaw ek  z m ankietem  odpowiednim do 
ko łn ie rzyka .  K o ro n k a  spadać  pow inna  od strony 

łokcia.
N . 18 S uk ienka  dla m a łego  dziecka szafirowa, 

naszy ta  wstążką albo aksamitką.
N. 19 P oszew ka  na poduszkę d la  m ałego dziec

k a  w zmniejszonym formacie. D ługość  powinna 
wynosić blisko 3 łokcie lub  mniój stosownie do 
wielkości dziecka, aby go dostatecznie ok ryć  mo
żna. B r z e g i e m  d a j e  się w szyw ka haftowana; fal
bank i pó łba tystow e g ładko  obrębione i ru rkow ane. 
B andaże  do wiązania poduszki rów nież  pó łba tys

towe.
N . 20 P łaszczyk  dla m ałego dziecka z szafirowe

go tybe tu  lekko watowany na  podszewce, wyszy
ty czarnym  sutaszem.

L is ty  i p rzesy łk i  pieniężne na sp raw unki  adresować 
prosimy: Do J. K . Gregorowicza, ulica Żabia , N r . 9 5 6  

dom K rzem ińskiego.

D o  dzisiejszego n um eru  do łącza się rycina 

z modami.

w D r u k a r n i  K. K o w a l e w s k i e g o .  — Z a  pozw olen iem  Cenzury Rządowej.

--------------------------DODATEK



D o d a t e k  do  N r u  17 T y g o d n i k a  Mód.

Warszawa dnia 23 Kwietnia 1864 roku.

J A N  H A L I F A X ,
POWIEŚĆ Mss MULLOCH.

SPOLSZCZONA Z ANG IELSK IEG O  

P R ZEZ

Sewerynę Pruszakową.

(D alszy ciąg.)

W ieczorem  kiedy w gronie rodziny, oczekiwał 
na przybycie zaproszonych osób, oko jego równą, 
jaśniało radością. Sala jad a ln a  rzęsisto oświe
tlona wspaniałą przedstaw iała postać ; sień zasta
wiona wazonami krzewów, w yglądała jakby zie
lony gaik. W idok rozprom ienionych dzieci mimo 
woli oddziałał i na ojca. M agdalenka wyższa nad 
wiek swój, przybrana w sukienkę białą i w białe 
kamelje, śliczna była w całem słowa znaczeniu. 
W alter od niedawnego czasu porzucił dziecinny 
szpencerek, i zaczął nawet używać brzytwy. E d 
win lubo najniższy wzrostem, miał ze wszystkich 
b rac i najpoważniejszą postawę. K toryżby ojciec 
nie chlubił się słusznie z takiej dziatwy.

Poglądałem  z zajęciem na ojca otoczonego 
trzem a dorodnemi synami. P rzerasta ł ich wszy
stkich pół głową, a nieporównana godność odbijała 
w każdym  jego ruchu, w każdem  słowie. Czoło 
napół ogołocone z włosów, nadawało mu praw 
dziwie patryarchalny urok. U biór jego skromny, 
odznaczał się tylko nieporównaną czystością.
' — Ja k  Jan ek  pięknie dziś wygląda, rzekła pani 
Halifax, siadając koło mnie na kanapce.

Spojrzałem  na U rszulę; i podziwiałem zupełną 
jój spokojność. N iktby się nie domyślił, że znane 
jćj były  smutne okoliczności, które zakłócały pokój 
męża. A le oboje małżonkowie, posiadali niezró
wnaną moc duszy. U rszula z natury  trwożliwa, 
n a u c z y ł a  się od Janka, stawiać czoło niebezpie
czeństwom i niezłomną wiarą, przełamywać wszel
kie zapory.

N a obliczu jój panował pełen słodyczy pokój. 
L ekki rum ieniec ożywił jej lica, kiedy Janek  zbli
żywszy się, pochwalił jój ubranie.

— U stroiłam  się, rzekła, aby uczcić uroczystość 
A rtura. J a k  ci się podobam Janku?

—  Śliczna jesteś doprawdy. T a  poważna su
knia aksam itna nadzwyczaj ci do twarzy. Cóż to 
za koronkę masz na szyi.

—  B rabancką odrzekła ; od m łodych lat miałam 
słabość do czarnego axsamitu i brabanckich koro
nek.

—  Jan ek  uśmiechnął się, szczęśliwy że odkrył 
w żonie jakąś słabość, i że ta mogła bydź zado
woloną . A le widzę, dodał, żeś przecie włożyła 
moją broszkę.

—  T ak, ale pamiętaj dotrzymać słowa Janku .
— Czy uwierzysz F ineas, rzekł Janek , że moja 

żona jest najpróżniejszą z kobiet. W ie że warta 
więcój od rubinów  i djamentów, i dla tego pogar
dza niemi. D obrze pani Halifax, nie lękaj się, nie 
dam ci już żadnych klejnotów.

U rszula nie potrzebowała ich wcale. Siedziała 
otoczona trzema synami, uśmiechając się jak  nowa 
Kornelja. Czuła ona, że mąż pogląda na nią wzro
kiem pełnym miłości.

W  krótce goście zjeżdżać się poczęli, Janek  
w ybornie pełnił obowiązki gospodarza domu. Nie 
łatwe to było zadanie w tych czasach; um ysły bo 
wiem podrażnione były  i pełne trwogi. Starsi 
mieli postać pochm urną, młodzież tylko, uśmiecha
ła  się na myśl tańca i zabawy.

Pam iętny to w A nglji rok 1825, rok powszech
nego popłochu. W ojna niedawno ustała, handel 
rozwinął się nagle i gorączkowo, tysiące rodzin 
uwikłanych w zbyt śmiałe przedsiebierstw a, ujrzały 
się nad brzegiem przepaści. L iczne bankructwa 
domów handlowych, zapowiadały już bliską kata
strofę.

Nasza okolica uczuła także postrach, nie było 
więc swobody wśród zgrom adzonych; czarne 
chm ury zbierały się z daleka, a powietrze duszne 
było i ciężkie jak  przed burzą.

Rozmowa toczyła się potocznie, każdy unikał 
przedm iotu, który go najżywiej zajmował.

S łuchałem  w milczeniu jak  pani O ldtow er 
dziwiła się, że lord Luxm ore, zaniedbał starą sie
dzibę ojców swoich, a nawet rozkazał wyciąć bór 
jodłow y, otaczający w koło L uxm ore-H all.

—• To prawdziwe świętokradztwo, mówiła z za-
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p&łęm. T e drzew a starsze niż jego  ty tu ł, wreszcie 
czyż nie cięży na nim obowiązek, aby oddał nie
tkniętą posiadłość synowi? A le zdaje się że L o rd  
Kawenel, nie dopom ni się o krzyw dę swoją. To 
tak i zimny i leniwy samolub.

— Mylisz się pani, zaw ołał B ankier Jessop, 
prow adzę z nim ciągle interesa, to jest wypłacam  
w jego  imieniu pensje, ubogim rodzinom katolic
kim  w okolicy. A le otóż w ygadałem  się, a poprzy
siągłem m ilczenie! Nie pani, on nie samolub, on 
nie zimny, że trochę leniwy na to się zgadzam, 
panująca to moda między arystokratyczną m ło
dzieżą ; lecz lord Kawenel wcale nie podobny do 
ojca. W szak praw da panie Halifax?

— Nie widziałem go od wielu lat, odparł Janek . 
W spom nienie lo rda Kawenel, obudziło w nim

sm utne wspomnienia; zakończył też krótko ro
zmowę, i zbliżył się do ładnej M arji O ldtow er, 
k tóra siedziała pod oknem.

Rozpoczęły się tańce. U w ażałem  że A rtu r nie 
należał do grona tancerzy.

—• G dzie A rtu r spytała niespokojnie pani H a 
lifax, spostrzegłszy nieobecność syna. Czyś go 
nie w idziała panno Sylw er?

— M łoda nauczycielka, k tóra siedziała przy forte
pianie, odwróciła głowę na te słowa.

— T ak  pani, rzekła, widziałam go w Bibljotece.
— B ądź tak  dobra, poproś go do sali.
P an n a  Sylw er w stała, przeszła pokój z większą 

niż zwykle powagą. U brana w d ługą  suknię 
i wieniec z zielonych liści, podobna była do staro
żytnej kapłanki D ruidów . Pow iedziałem  to pani 
Halifax.

—  P raw da, bardzo jej do twarzy, odrzekła, 
Jan ek  utrzym uje że ma piękne rysy, co do mnie 
nie lubię waszych posągowych postaci. W olę 
kolor i wyraz tw arzy jak i ma śliczna M arja O ld
tow er! to prawdziwa róża Angielska. T ę kocham 
całóm sercem.

W  tej chwili A rtu r  wszedł do sali, zbliżył się 
do róży A ngielskiej, jak  ją  nazw ała pani H alifax, 
i poprow adził ją  do kadrylla.

— A rtu r niedbale tańcuje, rzekłem , zdaje mi się 
że bardzo blady.

— Zmęczony zapewne, jakże ładna jego tan
cerka dodała U rszula zamyślona.

— Dzieci tak prędko rosną, rzekłem.
— Praw da, ktoby powiedział że A rtu r skończył 

lat dwadzieścia jeden. Ojciec jego  ożenił się 
w tym  wieku.

— 1 A rtu r uczyni w krotce tóż samo.
Pani Halifax uśmiechnęła się.
— Im  prędzćj tern lepiej, rzekła, aby tylko

uczynił dobry wybór, i dał mi synowę którąbym 
kochać mogła.

T o  mówiąc spojrzała na M arję, z wyrazem ma
cierzyńskiej miłości.

A rtu r  usiad ł przy nas z ładną swoją tancerką, 
m atka zapytała co mu jest, odpowiedział że się 
skaleczył w nogę jeszcze z rana.

W  chwilę potem S ir H erbert Oldtower podał 
rękę pani H alifax, i poprow adził ją  do wieczerzy. 
Goście obsiedli niebawem długi stół zastawiony 
w bibljotece.

W esołość młodzieży, oddziałała na starszych, jakóż 
rozproszyły się chmury, które przyćm iewały ogól
ny w idnokrąg na początku w ieczora. Ja n  Halifax 
siedząc w końcu stoła, poglądał z zadowolnieniem 
na uśmiechające się twarze gości. U rszula odzy
skała wewnętrzny pokój, uszczęśliwiona dowodami 
szacunku i przyjaźni jak ie  mąż odbierał od wszyst
kich.

Podczas wieczerzy służący przyniósł gazety. 
U rszula odebrała je  drżącą ręką,

— Czy państwo regularnie odbierają pisma? 
zapytał ktoś z boku.

—  T ak  je s t, odrzekła tłum iąc wewnętrzne 
wzruszenie. Pam iętała bowiem pociski dziennikar
skie, miotane niedawno na J a n k a : mąż mój trzym a 
dzienniki wszystkich barw’ i odcieni, bo jak  utrzy
m uje, aby zrozum ieć stan kraju , trzeba go badać 
różnoslronnie.

— Słusznie, odparł Sir H erbert, doktór powinien 
poznać sym ptom ata choroby, nim zawyrokuje 
o stanie chorego. To rzekłszy prosił o głos i wy
kazawszy najdawniejsze praw a swoje do przyjaźni 
gospodarstwa, żądał aby mu pozwolono wnieść 
toast za pomyślność m łodego dziedzica Beech- 
wood-Hali.

W szyscy napełnili kieliszki, i szepcząc między 
sobą spoglądali na A rtura , który b lad ł i rum ienił 
się na przem ian. W  tem ogólcem zamięszaniu, 
stary bankier Jessop pociągnął mnie za rękaw.

— Pozwól mi pan, rzekł, rzucić okiem na gazetę 
Londyńską, i w yciągnął drżącą rękę po dzienik 
k tó ry  m u podałem.

S ir H erbert powstał, podniósł kielich w górę.
— Panow ie i panie! zaw ołał donośnym głosem, 

dozwólcie mi przemówić, we własnem i zmarłego 
ojca imieniu. P rzy jaźń  bowiem ojca mego dla 
pana Halifax, przeszła spadkiem  na m nie.......

— Panie Jessop! co panu jest?  zawołało razem 
kilka głosów.

Starzec zbladł jak  śmierć, i na pół omdlały pa
trza ł przed siebie osłupiałym  wzrokiem.
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— T o nic, to nio! rzekł, widząc że wszyscy 
zwrócili oczy ku  niemu.

Łatw o było jednakże zgadnąć, że ważna wiado
mość wyczytana w gazecie Londyńskiój, stała się 
powodem tak gwałtownego wzruszenia.

Edw in wyciągnął gazetę z rąk  starca.
— B ank W . . . .  zawiesił wypłaty, przeczytał pół

głosem. Otóż Bank W . . . .  był pierwszym domem 
handlowym w Londynie, z nim to wszystkie banki 
w naszem hrabstw ie miały styczność. B ank Jessop  
należał do ich liczby.

— W  zawiesił wypłaty! powtórzono ze wszyst
kich stron przesuwając z rąk  do rąk  g aze tę ; poczem 
obecni poglądali na siebie z trwogą, wszyscy bo
wiem, wyjąwszy naszej rodziny, ponieśli znaczne 
straty. Nie jeden ojciec-zbladł, nie jed n a  matka 
otarła ukradkiem  łzy cisnące się do oczu, nie 
jedna twarz rozprom ieniona przed chwilą, ponury 
przybrała wyraz.

— Ju tro  będzie obliczenie domu bankiera 
Jessop, rzekł ktoś poglądając na nieszczęśliwego 
starca, który  poglądał w koło osłupiałym  wzro
kiem, zapewniając że m u się nic nie stało.

—  O tak, istne oblężenie, rzek ł ktoś drugi, 
każdy będzie rw ał co mu się uda.

— Cóż pan na to panie H alifax? zapytał H erbert.
Janek  nie w yrzekł dotąd ani słowa. Na głos

H erberta podniosł głow ę, i zadrżał widząc oczy 
wszystkich zwrócone na siebie, z wyrazem nieu
fności.

— P anie  Halifax, rzekł Baron, sm utny wypadek 
zakłócił nam zabawę w twoim gościnnym domu. 
K ażdy z nas przygotowany na mniejszą lub wię
ksze stratę. Sądzę że dla ciebie będzie to rzecz 
nie wielkiej wagi.

Janek  milczał.
— A  może dodał S ir H erbert, to bankructwo 

wcale cię nie dotknie.
I  rzekszy te słowa oczekiwał niecierpliwie od

powiedzi. Jakoż po chwili Halifax odparł sm ut
nym głosem, jak  gdyby oznajmiał nieszczęście.

— T ak  panie H erbert, to bankructwo wcale 
mnie nie dotyka.

Baron nie m ógł ukryć zdziwienia, niektórzy po
częli winszować, głośny szm er pow stał w sali; 
zdawało się jakby  goście zapomnieli o obecności 
gospodarza domu.

— P anow ie! rzekł nakoniec Sir H erbert, po
zwólcie niech wam przypomnę cel naszego zebra
nia. W  noszę toast za zdrowie pana A rtu ra  H ali
fax, życzę m u długiego życia i pomyślności.

— Biedny A rtu r odpowiedział kilka słów nie
wyraźnych; poczem goście powstali od stołu i po

częli się zabierać. Jed n i blademi usty winszowali 
panu Halifax, drudzy szczersi a mniój grzeczni 
żegnali go, dając wyraźnie poznać, dręczące ich 
uczucie zazdrości.

Ja n e k  zachował godną podziwienia powagę. 
U dał że wcale nie słyszy złośliwych przygryzek 
i docinków. Słowem  spełnił do końca, obowiązki 
gościnnego gospodarza domu.

Goście rozjechali się, Jan ek  pozostał sam przy 
ognisku, jak  prawdziwy parja.

G dy ucichł turkot ostatniego powozu, znużona ro 
dzina, udała  się na spoczynek, ja  zatrzym ałem  się 
chwilę w bibljotece  Jan ek  wszedł a  spostrzegł
szy mnie opartego o kom in, s ta ł długo milczący 
i nieruchom y. Położyłem  mu rękę na ram ieniu.

— I  cóż powiesz Fineas?
W idziałem  że wypadki tego wieczoru, dotknęły 

go boleśnie.
— Czy dumasz o naszych miłych gościach? 

zapytałem . D ałbyś im pokój, nie warto o nich 
myśleć.

— Nie warto gniewać się na nich odparł Janek, 
uśmiechając się na widok mego oburzenia.

Uśmiech jego nadzwyczaj by ł smutny.
—  O F ineas! dodał, rozumiem teraz klątwrę 

ciążące na dostatkach i pomyślności!

X X X III .

B yło to w dzień targowry ; tłum  ludu cisnął się 
w progi domu bankowego pana Jessop w N orton- 
B ury. Można tam było widzieć, osoby wszelkich 
stanów, zacząwszy od robotnika w fartuchu, do 
bogacza, który zajechał powozem; od zamożnój 
kapitalistki, do żony biednego czynszownika.

W szyscy milczeli ponuro , nie słychać było 
wrzawy, zwyczajnój p rzy  liczniejszem zebraniu. 
K ażdy myślał o sobie, poglądając niespokojnem 
okiem na drżw i mocno zaryglowane, i na zielone 
story u  okien, zapowiadające że bank otw arty od 
dziesiątej z rana do czwartej po południu.

Zegar na wieży opactwa uderzył trzy kw an- 
dranse. Wówrczas lekki szmer dał się słyszóć 
w tłumie. K ażdy wydobywał z kieszeni bilety 
bankowe i p rzyg lądał im się z pilnością.

Jan ek  i ja  staliśmy w niejakiem oddalen iu , 
w m iejscu pełnem  dla nas najdroższych pam iątek, 
bo przed starym  domem ojca mego.

D zień urodzin A rtu ra  przypadał w sobotę. W y 
jechaliśmy do N orton-Bury w poniedziałek z rana. 
Jan ek  nie mówił po co jedzie, odgadłem  to jednak  
bez trudności!
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W idok  cierpliwego i spokojnego tłum u, złożo
nego po większej części z kobiet, spraw ił na nim
głębokie w rażenie.

  W iedziałem że taki będzie koniec, rzekł do
mnie. B ank pana Je sso p , ma stosunki z mnó
stwem drobnych kapitalistów i niezliczoną, liczbę 
puścił w obieg biletów. Niepodobna mu wypłacić 
ani połowy, bez poprzedniego ostrzeżenia. Jeżeli 
żądania będą zbyt liczne, będzie m usiał zawieśić 
w ypłatę jeszcze dziś, a w takim  razie Bóg jeden 
wie jak a  nastąpi nędza pomiędzy biednym  ludem.

1 oczy Jan k a  zwróciły się z politowaniem na 
tłum  ludzi drżących od trwogi, posiniałych od 
zimna, którzy  niespokojnie poglądali na zegar.

Skazówka zbliżyła się zwolna do dziesiątej; 
zegar uderzy ł godzinę, dzwon zabrzmiał u ro 
czyście na wieży starego opactwa, poczóm nastąpiło

milczenie.
Ale niestety drzw i pozostały zamknięte, story 

zapuszczone u  okien. Zdaw ało się jakby wszyscy 
wymarli w domu.

T ak  upłynęło pięć minut. W tedy głuchy szmer 
dał się słyszóc do koła. Dwóch ludzi uderzyło 
we drzwi młotkiem, kilka kobiet ściśniętych w tłu 
mie, poczęło przeraźliw ie krzyczeć 

Jan ek  nie mógł ju ż  wytrwać dłużej.
—  Chodź ze mną, rzekł, muszę się widzieć 

z panem Jessop. W ejdziem y boeznemi drzwiami 
do ogrodu.

Byłato m ała furtka, wychodząca na wązką ulicz
kę. Nieraz wchodziliśmy tędy na herbatę do żony 
poczciwego dok to ra ; podczas kiedy U rszula pole
w ała kwiatki w ogrodzie.

W  chwilę potóm byliśmy w pustej i ciemnej sali 
n a  kominku płonął ogień, przy nim siedział Jessop, 
z łokciam i wspartemi na kolanach istny obraz 
rozpaczy. Nieco opadał stało nietknięte śniadanie.

—  Panie  Jessop, drogi mój przyjacielu, zawołał 
Janek .

— J a  nie mam przyjaciela, za godzinę nie będę 
m iał żadnego. A  to ty panie H alifax, ty nie masz 
ze mną rachunków.

Janek  położył rękę na ram ieniu starca i zape
wnił, że przybyw a jedynie jako przyjaciel.

—  Nie pierwszy zjawiasz się dziś w domu moim, 
był tu  już  nie jeden  przed tobą. Sir H erbert, 
i kilku innych czekają tam na górze. Ale coż to 
za łoskot! co za w rzaw a! wyłam ują drzw i? prze
mów do nich  panie Halifax, powiedz żem ja  sta
rz e c ! ...  że zawsze byłem  uczciwym człowiekiem. 
Niech mi zostawią kilka dni czasu. Boże zmiłuj 
się nademną, czy mnie chcą żywcem rozszarpać!

Janek  wyszedł i powrócił za chwilę.

— Uspokój się pan, rzekł, gdyż biedny Jessop 
drżał jak  lis tek ; chciój położyć we mnie zupełne 
zaufanie, i opowiedz mi stan tw oich interesów.

B ankier ochłonął nieco, i w yznał wszystko Ja n 
kowi. Jakkolw iek upadek banku w Londynie 
narażał go na wielkie straty , nie przywodził go 
jednak do bankructw a. M ógł odpowiedzieć na 
wszelkie żądania klientów, byle tylko zostawili 
mu trochę czasu.

—  A le oni tak natarczyw i, wołał z rozpaczą, 
spadają na mnie wszyscy razem, jakby  stado ja
strzębi, to rzecz okropna! G dybym  miał tylko 
tydzień czasu przed sobą. Słuchaj! otóż znowu 
kołaczą! Uspokój ich zaklinam c ię n a lm ie  Boskie.

—  Tak, ależ powiedz m i, jakiój potrzeba ci 
summy na zaspokojenie pierwszych wymagań.

Starzec zastanowił się chwilę.
—  Potrzeba mi rzekł od trzech do czterech ty

sięcy funtów szterlingów.
— B ądź spokojny, poradziemy na to. Dzięki 

Bogu jestem  bogaty i wszyscy o tem wiedzą. F i- 
neas przysuń mi kałam arz i pióro.

To rzekłszy siadł i pisał.
W  chwilę potóm, oznajmienie podpisane przez 

Joziasa Jessop, i Jan a  H alifax, zapewniające jako 
bank otw arty będzie niezawodnie o p ierw szej, zo
stało przybite do okna.

Głośny okrzyk radości da ł poznać, że wszy
scy zaufali przyrzeczeniu.

B ankier odetchnął swobodniej, ale chwila ulgi 
krótko trwała. Osoby czekające na górze, kazały 
prośić aby przyszedł do nich natychmiast. Spojrzał 
na Jan k a  niespokojnie,

— Pozw ól niech cię wyręczę, rzekł Janek. 
Ufasz mi wszak praw da?

P an  Jessop zapewnił go o serdecznój wdzięcz
ności.

— J a  raczój powinienem być wdzięcznym, od
parł Janek, spoglądając na p o rtre t poczciwego 
doktora i zacnej jego żony. J a  sarn uspokoję tych 
panów. W ierz mi że uważam to za najświętszy 
obowiązek.

Starzec p łakał rozrzewniony głęboko.
Jan ek  w rócił w półgodziny potóm, z twarzą 

rozpromienioną, i uśmiechem na ustach.
— Jad ę  do Coltham, rzek ł do mnie, wrócę za 

parę godzin. Zaczekaj tu F ineas.
— Czy wszystko ułożone? zapytałem.
.— Nie zupełnie, ale niedługo się ułoży. Po

tem opowiem ci wszystko. B ądź zdrów.

(d. c. n.)


